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N O W A

Sejm.
(Telegr. „Nowej Reformy*). ■

Lwów, 15 stycznia.
W czoraj z powodu r u s k i e g o  N o w e g o  

R o k u  p o s i e d z e n i a  S e j m u  n i e  b y ł o .  — 
Posiedzenie odbędzie się dzisiaj dwukrotnie, o 
10 rano i o 8 wieczór. • ** - >

W czoraj odbyło się 4-godzinne posiedzenie 
p o ł ą c z o n y c h  k o m i s y j .  bankowej i budże­
towej, pod przewodnictwem posła P  i n i ń s k i e- 
g o ,  przy licznym udziale członków obu komi- 
syj j posłów; dc żadnej z tych kom isy’ nie na­
leżących. —  Obradowano nad spraw ą B a n k u  
p r z e m y s ł o w e g o .  D yskusya m iała charak ter 

■ informacyjny. Chodziło o to, czy B a n k -u tw o ­
rzony być ma wyłącznie k a p i t a ł a m i  k r a -  
j o w e  rai, czy też przy pomocy kapitału  obcego.

p r z e c i w  p r z e d ł o ż e n i u  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  przemawiali posłowie A d a m .  
K o z ł o w s k i  i M i l e w s k i ,  z a  p r z e d ł o ż e ­
n i e m :  K ę d z i o r ,  L e o ,  L o e w e n s t e i n ,  Ru -  
t o w s k i, m arszałek B a d e n i  i dyrek to r B an­
ku k ra j dr Z g ó r s k i .  . . .
- W dyskusyi prawie jednom yślnie stwierdzo- 

: no, ; 1 konieczną je s t pomoc obcych kapitałów, 
ale silna różnica w zapatryw aniach zaznaczyła 
się w tym kierunku, czy m ają to być kapitały  
dolno-austryackiego T ow arzystw a eskontowego, 
czy Tow. obcego, ale nie niemieckie, a więc 
francuskie, belgijskie i aagielskie, W dyskusyi 
dały się słyszeć zdania, aby spraw ę odroczyć 
dla lepszego jej przygotowania. Uchwały ża­
dnej nie powzięto; zapadnie ona osobno w ko­
m is ji bankowej, osobno w budżetowej.

"  Lwów, 15 stycznia.
W czoraj wieczorem odbyło się tu  w sali To­

w arzystw a nauczycieli ludowych z g r o m a d z ę -  
n i e  n a u c z y c i e l i .  Po długiej dyskusyi u- 
chwaiouo wysłać do S e j m u  p e t y c y ę  o przy­
znanie 40 prc. dodatku na  m ieszkania dla nau­
czycieli szkół ludowych. W ybrano komitet, zło­
żony z 10 członków’, k tóry  ma petycyę tę  
opracować i wręczyć ją  w Sejmie, oraz prosić 
członków komisyi szkolnej o jej poparcie. — 
W czasie dyskusyi wyrażono żal, że spraw a 
wliczenia la t prowizorycznej służby do emery­
tury  nie została dotąd przez Sejm uchwaloną, 
a to dlatego, bo spraw a ta  ma z a le g a ć  w R a­
dzie szkolnej krajow ej.

iii Kobierzynie.
(Telegram „Nowej Reform y*.)

Lwów, 15 stycznia.
W czoraj w południe otwarto w Wydziale kra­

jowym rozprawę ofertową, celem oddania r o ­
b ó t  b u d o w l a n y c h  d l a  k r a j o w e g o  z a ­
k ł a d u  d l a  u m y s ł o w o - i  n e r w o w o  c h o ­
r y c h  w K o b i e r z y n i e .  Rozprawie przewod­
niczył dr B e r n a d z i k o w s k i ,  członek W y­
działu krajowego.

Oferentów zgłosiło się dziewięciu, z .tych z K ra ­
kowa: 1) W ilczyński, K ram arski, Brzeziński i Ma­
teczny na 3,207,000.-2) S tryjeński, M ajer 3,086.000.
3) U derski, Liebling, K ahane 2,975.000. 4) Hand, 
R iegelhaupt i Kothirsch na 2,947.000 koron;  
ze Lwowa: l )  Przybylski, Raw ski 3,044.000. 
2) Sosnowski. Zacharyew icz 2,975.000. 3) Dzia- 
kiewicz, T laclm a i B etter 2,997.000. 4) J a ń  Grzy- 
biński 3.218.000. Z poza kraju  zgłosił się Karol 
Korn z Bielska na 2,270.000 K.

Rozprawa potrw a dłuższy czas; c y f r y  o s ta ­
t e c z n e  b o w i e m  n i e  s ą  j e s z c z e  u s t a ł o *  
o e i przy przeliczaniu ofert przez biuro techni- 
czue zajdą zapewne zmiany w niektórych po- 
«ł*yach.

Pragmatyka służbowa.
-  ( Tel. nK . R e fo rm y * .)  —

"■ -  Praga, 15 stycznia.
5 Organ czeskich urzędników pocztowych ogła­

sza w nadzwyczajnem w ydaniu n a j w a ż n i e j- 
s z e  p o s t a n o w i e n i a  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą ­
d o w e g o  o - p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j  i 
c z a s o w y m  a w a n s i e  u r z ę d n i k ó w .  O gra­
niczenia co do awansu, ze względu na stan  wy­
kształceniu nie będą się odnosiły do tych urzę­
dników, którzy przed wejściem tej ustaw y w 
życie pozostają w służbie państwowrej. .N ajw a­
żniejsze postanow ienia projektu  rządow ego'mie . 
szczą się w §§ 19, 26, 65, 66, 67 i 69.

§ 19: W oznaczeniu k w a l i f i k a c j i  należy 
uwzględnić następujące okoliczności: 1) Facho­
we w ykształcenie. 2) Zdolności osobiste. 3) P il­
ność i sumienność w w ykonywaniu obowiązków.
4 ) U m iejętność w obchodzenia się ze stronami.
5) J a k ą  była dotychczasowa służba? 6) Zacho­
wanie się w służbie i po za służbą. 7) Zdolność 
d : samodzielnego kierow ania urzędem. Jeżeli 
zachodzą jak ieś szczególne okoliczności, to m ają 
b y t one speęyalnie wymienione. K  w a 1 i f i k a-

, C y e  te będą podobnie klasyfikowane j a k  
w s z k o ł a c h ,  przyczem istnieć będą następu­
jące n o t y :  l )  Z n a k o m i c i e ;  2) bardzo do­
brze; 3) zadowalniająco; 4) mniej zadowalniająco.

§ 26. Urzędników należy zawiadam iać o o- 
trzym anej nocie kwalifikacyjnej. U r z ę d n i c y  
01 a j ą p r a w o  w przeciągu dni* 14 ż ą d a ć  
^ g l ą d n i ę c i a  d o  k w a l i f i k a c y j ,  co p r z e ­
w o ż e n i  m a j ą  o b o w i ą z e k  w y p e ł u i ć .  Je- 

j Rota kw alifikacyjna jest gorszą, niż zado- 
w ajniająeą, dotyczący urzędnik ma prawo do 
len ia5' 6n*a W ^ rzec^ ^ a ^n'  czternastu  zaża-

§ 65. A w ans następuje: a) przez nadanie wyż­
szej posady służbowej; b) w drodze aw ansu cza­
sowego.

•I30-

§ 66. D la nadania wyższej posady m iarodaj­
ne są w pierwszej linii szczególne zdolności 
i zaufanie.
'  § 67. Ci urzędnicy, którzy stow nie do posta­

n o w ień  tej ustaw y nie są  w ykluczeni od aw an­
su, m ają prawo, na  podstaw ie zaw artego w § 69 
szematn, bez względu na  liczbę system kow anych 
posad, być pominiętymi do wyższej klasy rangi, 
skoro upłynął czas dla danej klasy rangi;
” § 69. Celem uregulowania a w a n s u  c z a s o ­
w e g o ,  podzielono urzędników na c z t e r y  k a -  
t  e g  o r  y e g ł ó w n e ,  zależne od stopnia w ykształ­
cenia: ,

1 )  W y k sz ta łc e n ie  w yższe.
2 ) U kończone szk o ły  ś re d n ie  i z łożony  p ie rw szy  

eg zam in  p a ń stw o w y  szk ó ł w yższy ch  (p o lite ch n ik a  
lu b  u n iw e rsy te t) .

3 ) U kończone szk o ły  śred n ie .
4 )  U kończono  szk o ły  ludow e. ,
A w ans czasowy je s t więc w następujący spo

sób uregulowany:
W  I kategoryi po 8 la tach służby do IX  

rangi, w dalszych 7 latach do V III, po dalszych 
8 la tach  do V II rangi.

W II  kategory i: po 3 latach do X I, po dal­
szych 4 latach do X, po dalszych 6 la tach  do 
IX , po dalszych 8 latach do V III rangi.

\V I I I  kategory i: po 3 latach do X I, p o d a ł  
szych 6 latach do X, po 7 latach do IX , po 
latach do V III rangi.

W  IV  kategoryi: po 3 latach służby do XI, 
po dalszych 9 latach do X, po 9 latach do IX. 
Na IX  kl. rangi kończy się karyera  urzędnicza 
w tej kategoryi.

N astępnie ustaw a w ylicza te instytucye, k tóre 
w myśl ustaw y uważane są za szkoły średnie, 
i podział urzędników - podług"różnych gałęzi 
służbowych. To ostatnie ma nastapić w drodze 
rozporządzenia. - ~

A w ans czasowy będzie działał w stecz dla 
tych urzędników, którzy na  mocy nowej usta­
w y byliby pokrzywdzeni. ! ^

NUMER PORANNY

za P  o 1 o n y i 5 odwiedził w południe m inistra 
handlu K o s s u t h a  i dłuższy czas z nim kon­
ferował. J a k  słychać, na konferencyi tej p o r o ­
s z o n o  k w e s t y ę  p o g o d z e n i a  s i ę  o b u  
s t r o n n i c t w  z r. 1848.

ZwoSaisi® Rady państwa.
( Telegr. ,,Nowej Reformy11.)

Wiedeń. „Deutschnat. Corresp.* donosi: P a r­
lament, k tóry  miał się zebrać dnia 10 lutego, 
zbierze się w kilka dni później; spodziewają się 
bowiem, że rokow ania kompromisowe w spraw ie 
uruchomienia Sejmu czeskiego doprow adzą-do 
pomyślnego rezultatu.

m m  na u spoin mmw\
(Telegr. „N. Reformy*.)

Berno. Dzienniki niemieckie donoszą: W  miej­
scowości D itm annsdorf, zam ieszkałej przeważnie 
przez górników, toczy się od dłuższego czasu 
s p ó r  m i ę d z y  P o l a k a m i  a C z e c h a m i ;  
objaw ia się fo zwłaszcza p r z y  w p i s a c h  
s z k o l n y c h .  Z początkiem b. r f  szkolnego 
wybuchł tak i spór między małżonkami Królami, 
k tórzy m ają 6-letniego syna. Król, który jest 
Czechem c h c i a ł  g o  w p i s a ć  d o  s z k o ł y  
c z e s k i e j ,  żona zaś P o l k a ,  domagała się 
wpisania chłopca d o  s z k o ł y  p o l s k i e j )  — 
O statecznie Królowa zwyciężyła i zapisała 
chłopca do szkoły polskiej. Od tego czasu K ró­
lowie otrzymywali codzień l i s t y  z p o g r ó ż ­
k a m i .  że dom ich zostanie p o d p a l o n y ,  albo 
że oboje zostaną z a m o r d o w a n i  i t. p., jeżeli 
chłopiec nie będzie odebrany ze szkoły polskiej 
i w pisany do czeskiej. Podobne pogróżki w y­
pisywano na ścianach doinn Królów.......................

Poszukiw ania żandarmów za autoram i tych 
listów spełzły na niczera. W  tym tygodniu przy­
był do K róla jego s z w a g i e r ,  K r z e c z e k z 
Dąbrowy. Oświadczył on, że będzie czuwał 
przez cąłą noc. aby przyłapać autora napisów, 
albowiem w tym tygodniu zagrożono ponownie 
Królom podpaleniem ich domu. Krzeczek więc 
czuwał. Nagle d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  s t r z a ł  i 
K r z e c z e k  p a d ł  n a  z i e m i ę  nieżywy. Żąu- 
darraerya aresztow ała Króla, podejrzyw ając go 
o zamordowanie szwagra, k tóry  s ta ł po stronie 
jego żony a swojej siostry.

^ P r z e c i w  H & d e i v a r f e m u .

(Telearam „N. R eform y“).
Budapeszt. (W ęg. biuro kor.). W  klubie par- 

ty i z r. 1 8 4 8  pojawili się jako delegaci party i 
ludowej pos. B e n i c z k y , *  L u c z e c z a n y i  
i Z b o r n y  i zaproponowali prezydentowi par- 
tyi K o s s u t h o w i ,  w spó ln ie  jeszcze w raz z in- 
ueini partyam i p r z e j ś c i e  w o p o z y c y ę ,  c e ­
l e m  p r z e s z k o d z e n i u  p o w r o t o w i  r z ą ­
d ó w  s t a r o -  ' b e r a l n  j  ch.  Kossuth odpo­
wiedział, że p a r t y a  jego i tak  zwalcza dążność 
Hedei varego i . Z tego powodu c h ę tn ie  b ę d z ie  
współpracowała.

D elegacja  party i ludowej udała się następnie 
do kluba partyi J u s  t  h a. gdzie z początku 0- 
świadczono, że odpowiedź mogliby dopiero pó­
źniej dać, ale następnie wysłano trzech delega­
tów, ce le*  przygotowania w s p ó l n e j  o p o ­
z y c j i  z p a r t y ą  K o s s u t h a  i l u d o w ą . .

P a rty a  konstytucyjna, wezwana do wspólnej 
akcyi, odpowiedziała, że przed swą - decyzyą 
musi wysłuchać programu Bederyarego w par­
lamencie. • -

Późnym wieczorem zebrali się na w s p ó l n ą  
n a r a d ę  d e ł e g a c y j  p a r t y j :  K o s s u t h a ,  
J u s t h a  i l u d o w e j .  D elegaci party i Kossu­
tha po dowiedzeniu się o odpowiedzi party i 
konstytucyjnej, złożyli oświadczenie, że wobec 
tej odpowiedzi nie mogą bez poprzedniej roz­
mowy z kierownictwem  party i dać ostaleczą 
odpowiedź. * v  -w

Budapeszt. Były m inister sprawiedliwości Ge­

, Wytawy w Anglii.
(Telegr. „N. Reform y".)

Londyn. W ybory do parlam entu rozpoczęły 
się wczoraj ponownem wybraniem  Jó ze fa  C hara- 
b e r  1 a i n a  w Łach. Birmingham bez kon trkan ­
dydata. Toż samo bez kontrkandydatów  w Dur- 
hara i Bure St. Edmond. W ybrani zostali u n i o -  
n i ś c i.

Lodyn. W czoraj rozpoczęły się tu  wybory do 
parlam entu, C iekaw ą je s t ustaw a, pochodząca 
z r. 1883 ustanaw iająca w y s o k o ś ć  s n m y ,  
j a k ą  w o l n o  w y d a ć  k a n d y d a t o w i  n a  
w y b o r y .  Suma ta  wynosi w A nglii dla m iast 
lub miejscowości 350 funtów  szterlingów, dla 
hrabstw , których liczba mieszkańców nie prze­
kracza 2000 — 650 funtów ; w miejscowościach 
o ludności większej niż 2000, suma zwiększa 
się o 30, względnie 50 funtów. Dla miejscowo­
ści, których ludność je s t w iększą o dalszy 1000, 
wolno sumę tę podwyższyć o 30, względnie 60 
funtów. Dla Irłandyi is tn ie ją  osobne przepisy.

T e i e g r a m y
z unia 15 stycznia.

- Rozłam w  psrtyi Łuegera?
Wiedeń. W czoraj odbyła się w ratuszu  pod 

przewodnictwem L  u e g e r a długa, burzliw a n a ­
rada klubu p a r t y i  c h r z e ś c . - s o c y a l n e j .  
Z kilku stron poruszono p r o j e k t  r o z d z i a ­
ł u  p a r t y i  n a  m i e j s k ą  i w i e j s k ą .  Po 
interw encyi Luegera, k tó ry  ostrzegał przed roz­
biciem party i, k o n f l i k t  t e n  n a  r a z i e  z a ­
ż e g n a n o . ,

~ Sprawa HoSrlcbtera.
Wiedeń. „N. F r. P resse“ donosi: Wiadomość, 

jakoby wyśledzono owego oficera, k tóry  chciał 
kupić slnek potasu u Pfeila, je s t nieprawdziwa. 
Spraw a ta  dotąd nie je s t wyjaśnioną. P rzesłu­
chiwano także owego subjekta, k tóry  przed 10 
la ty  uczył się kaligrafii i napisać miał wtedy 
ist podobny zupełnie do listów reklamowych, 

dołączonych do jpigulck, rozesłanych oficerom.— 
Subjekt oświadeżył, że nie przypomina sobie 
wcale treści lis tó w ,'  k tóre pisyw ał przy uauce.

Wiedeń. Z Lincu donoszą: P rzy  ponownej re- 
wizyi, przedsięwziętej w mieszkaniu H ofrichtera, 
stwierdzono, że w koszulach H ofrichtera, ode­
słanych z p ra ln i, b rak różowego papieru weli­
nowego, jak i w pralniach podkładają zwykle 
pod koszule. P ap ier ten był zupełnie podobny 
do p ap ie ru , w jak i obwinięto pudełka z piguł­
kami, wysłane do oficerów.

Z Sejmu śląskiego.
Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

przy wyborze członków W ydziału krajowego 
wybrano między innymi zastępcą członka W y­
działu krajowego dra M i c h e j d ę.

Przeciw uczczeniu Ferrera.
. Praga. Komisya m iejska odrzuciła petycyę o 
umieszczenie tablicy, poświęconej pamięci F e r ­
re ra  na Zofince. Tam przem awiał F e rre r  w r. 
1907 podczas kongresu wolnomyśluych.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. P arlam ent kontynuow ał wczoraj dy- 

skusyę nad nowelą sądową. W  dyskusyi zabrał 
głos także dr D z i e m b o w s k i ,  k tóry  oświad­
czył imieniem Polaków:

— Także my pragniem y dopuszczenia żywńo- 
łu ławniczego do wyższej in stan c ji. Musimy 
mieć pierwszorzędnych sędziów, posiadających 
zaufanie ludności. J

Berlin. Pos. D z i e m b o w s k i  podniósł mię­
dzy innerai, że w polskich okolicach są s ę ­
d z i o w i e ,  i m p o r t o w a n i  z o b c y c h  s t r o n ,  
a  nie wzięci z pośród ludności. Jasnem  jest, że 
ci panowie, nie zuając naszego języka, nie za­
wsze um ieją rozstrzygnąć, po czyjej stronie 
słuszność. W śród ław ników  niew ątpliw ie nie 
będzie żadnego Polaka, w  tem też leży poważne 
niebezpieczeństwo.

Obrady odroczono do dzisiaj.

RoŁwiąsanie stowarzyszenia.
Berlin. Prezydyum Zw iązku wolnej organiza­

c j i  młodzieży Berlina i okolicy otrzymało za­
wiadomienie od dyrekcyi policyi, że stow arzy­
szenie to na podstawie u s ta w y . o stowarzysze­
niach zostaje rozwiązane, ponieważ jest związ­
kiem politycznym.

Aresztowanie fałszerzy.
Londyn. A resztow ano tu  k ilku fałszerzy wek- 

sil, którzy sfałszowali weksle na p ó ł  i n i l i o -  
n a  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .  W eksle te  nosiły 
podpisy ks. B ragancy, lir. Arco, A lfreda Van- 
derbild ta i innych arystokratów  i miały datę z 
25 listopada 1909 r. Oszuści chcieli nabyć za 
te weksle akcye tow arzystw a dla w ydobywania 
szmaragdów i innych drogich kamieui. — Przy 
eskontowanin tych weksli okazało się, że pod­
pisy na nich są sfałszowane. '  Okazało się, że 
podpisany na w ekslach A lfred Y anderb ild t,’jest 
niejakim  Lacpen, k ilkakro tn ie  karanym  za oszu­
stwa.

- -i

Zajście aa granicy.
Paryż. (Ag. H avasa). W obec doniesień dzien­

ników, jakoby nowy rząd turecki postanowił 
przesłać F rancy i nową notę, w której winę zajść

;i- P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :  -
zam iejscow ą: A d m in is trac ja  Nowej Reformy* i w szystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
A dm inistraćya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynkn. — Itgenoya J . Hopeasa 

i A. Salomonowej, nl. Sławkowska 2. — H andel Kretschm era, ul. Szewska. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie B iura dzienników: 
L udw ik 1’lołin. ul. K arola Ludw ika L. 11 — Ś. Sokołowski, Pasaż H ausm ana 9, — W Prze] 
myślu B ille t E. — W Jarosławiu A. Am ster. — w Tarnowie M. Rockach. — VI Wiedniu; H er­
m ann Goldschm ied (sprzedaż pojedynczych num erów), I  W ollzeile 6. — M. Dukes Nachf.. 
H aasenste in  & Yogler (także w H am burgu, F rankfurcie  n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei
1 W rocław iu). — A. Oppelik. — R. ólosse (także w B erlinie, H am burgu, Monachium i Norym- 
bedze). — H. Schalck (W ollzeile). — W Paryżu Soeiete M utuelle de Publicitó  A. Lorette,

d irecteur. Rue Rougem ont 14.
Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje A dm inistraćya „Nowej Reformy* za op łatą  od m iejsca wier­
sza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 20 h.. za każdy następny raz  po 10 h. — Nade­

słane po 60 h. od w iersza za każdy raz.
Głosy publiczne po 2 kor. od w iersza. U kład tabelaryczny, cyfrowy, skom plikow any, pierwszy 

raz 40 hal., następny po 10 hal! od* wiersza.
Załączniki do „Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp .) przyjm uje się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a  1 kor. od 100 egz. d la miejscowych prenum eratorów .

na g ran icy  tunisko-trypolitańskiej ma składać 
na francuskich żołnierzy, stw ierdza tu recka am­
basada, że turecki gabinet tą  spraw ą jeszcze 
się nie zajmował. M inisterstwo spraw  zagranicz­
nych oświadcza, iż ma powód do przypuszczę 
nia, że między F ra n c ją  a T u rc ją  podjęte zo­
staną  pertrak tacye, k tóre rychło doprowadzą do 
zupełnie zadaw alniająccgo wyniku.

Zatarg o Tnais.
Konstantynopol. P o rta  na razie odmawia speł­

n ienia życzenia F rancy i w spraw ie Tunisu i s ta ­
ra  się o pośrednictwo jednego z mocarstw  w 
tej sprawie. F ran cy a  oświadczyła jednak Por­
cie, że obstaje bezwarunkowo przy swoich żą­
daniach i zdecydowana je s t postępować z całą 
energią. W  kołach rządowych tw ierdzą, że mo- 
żliwem jest, iż T nrcya w tej spraw ie ustąpi, 
jeżeli otrzyma za to od Francyi gw arancyę, że 
że nie będzie popierać żądań G recyi co do ane- 
ksyi Krety.

Sprawa fereteńs&a
Konstantynopol. T urecka prasa zajm uje się 

ponownie kw estyą kreteuską. Dzienniki podkre­
ślają, że pierwszera zadaniem nowego gabinetu 
jest pomyślne rozwiązanie tej spraw y. .

*4 U  ̂ " "
Lwuw. D yrekcya poczt ogłasza; D nia 15 b. m. 

oddaje się do użytku wybudowaną kosztem mi­
liona koron linię telefoniczna. Nr. 3890 W i e -  
d e ń-K r  a k  ó w-L w ó w. Do budowy użyto dru 
tu  bronzowego o przekroju 5 mm. i zastoso­
wano w szystkie najnowsze doświadczenia z dzie­
dziny telefonów.

M adry t W skutek onegdajszych deraonstracyj 
oficerów, władze wojskowe zam knęły kasyno a r­
mii i m arynarki.

Petersburg. N adzwyczajny poseł w Pekinie 
M a k s y m o  w przeniesiony został do B razylii; 
w jego miejsce zamianowany dotychczasowy re­
zydent w U łenburgu A r  s e n i e w.

Proces Janiny
Kraków, 15 stycznia.

Sądząc z przebiegu wczorajszej rozprawy, 
odnosi się wrażenie, że oskarżona nie dotrwa 
na sali do końca procesu. Podniecenie jej bo­
wiem i zdenerwowanie zwiększa się z każdą 
chw ilą i każe jej zapominać, że siedzi na ławie 
oskarżonych. Na przykre zapewnie dla niej, lecz 
spokojne py tan ia  przewodniczącego, powołanego 
do w yśw ietlenia prawdy, — reaguje oskarż.ona 
zazwyczaj w sposób gwałtowny. Cóż będzie ITo- 
niero, gdy zeznawać będą świadkowie?

Stanowisko radcy Błouarowicza, jako  prze­
wodniczącego rozprawy, sta je  się coraz trndniej- 
szem, musi bowiem sta rać  się połączyć powagę 
i stanowczość swego urzędu i dążność do wy­
św ietlenia spraw y z pewną wyrozumiałością dla 
Borowskiej, zostającą naw et na ławie oskarżo­
nych pod opieką lekarzy. Musi zachować spo­
kój > gdy zdenerwowanie Borowskiej przecho­
dzi w wybuch, niezawsze w stosownej chwili 
zaaplikow any wśród atmosfery przesyconej nie­
zwykłym tem atem  rozprawy.

W czoraj reagow ała Borowska np. w chwili, 
gdy przewodniczący po odczytaniu jednego z 
jej listów zwrócił się do przysięgłych ze sło­
wami:

— Oto list, k tóry  (w skazując na oskarżoną) 
,paa: t a “ napisała — » \

Borowska zryw a się i krzyczy: *
—  Pan przewodniczący nie po to tu  siedzi, 

aby mnie obrażał. Proszę o mnie nie mówić: 
„T a pan i“.

W obec tej apostrofy, wypowiedzianej przez 
osobę, stojącą przecież pod zarzutem  zbrodni 
m orderstwa, przewodniczący zdobywa się na 
niezwykły spokój i odpowiada:

—  Ma pani słuszność; wedle ustawy, mam 
o niej mówić ,.Borowska* lub „obwiniona*.

Było k ilka innych jeszcze tego rodzaju mo­
mentów, k tóre  potem, w przerwach, stanowiły 
tem at rozmów licznie przysłuchującej się roz­
praw ie — publiczności.

Po przerw ie o godz. 2 po południu w dal­
szym ciągu była Borowska przesłuchiw ana od­
nośnie d o  s p r a w y  S z c z e p a ń s k i - L e w i -  
c k i. w której — jak  iviadomo — odegrała rolę 
niefortunnej pośredniczki. O skarżona tw ierdziła, 
że za namową Lewickiego sta ra ła  się pogodzić 
zwaśnionych. a

F r z e w ’. r. B ł o n a r o w i c z :  J a k  to już  po­
przednio wspomniałem, dr Lew icki całą swoją 
spraw ę z’ p. Szczepańskim oddał do rozpatrze­
nia i osądzenia „ L i d z e  d ł a  o b r o n y  c z c i * .  
W ówczas to przewodniczący sądu prof. dr Zolł 
zwmócił się z zapytaniem  do p. Szczepańskiego, 
czy się sądowi podda. P. Szczepański odpowie­
dział, że się zgadza na  zarządzenia Ligi, zara­
zem zaznaczył, że dr Lew icki s tara ł się go p rze­
prosić i z odnośnemi propozycyami przysłał do 
niego Borowską. O tem zawiadomiła „L iga“ 
Lew ickiego z żądaniem przedłożenia oświadcze­
nia Borowskiej. Z tego też powodu Lewicki 
zwrócił się listownie do pp. Borowskich, baw ią­
cych we Lwowie, z prośbą o przysłanie mu de­
k la rac ji. Może pani co powie, jak iej on to żą­
dał dek larac ji?

O s k a r ż o n a  B o r o w s k a :  Lewńcki wów­
czas baw ił w Zakopanem i po jednym  liście, 
w którym  pisał, że „wszystko mu się wali*, przy­
słała jeszcze potem do Lwowa w jednym dniu 
dwa lis ty ; jeden adresow any do męża, drugi do 
mnie. W  l i ś c i e  d o  m ę ż a  w sposób dosyć 
oględny pisał między inaemi:

„ T e ra z  j a  od w as p o trz e b u ję  p rz y s łu g i. N a p isz ­
cie  w te j  c h w ili d e k la ra c y ę , z a p rz e c z a ją c ą  tem u . 
N iech  B o ro w sk a  n ap isze , że  S zczep ań sk i k łam ie , bo 
z n an y  je s t  z tego, że  k łam ie, m ożna  m u w ięc za­
rzu c ić  k łam stw o . N ie  będzie  ra z iło , je ś li  B o ro w sk a  
d a  w y ra z  sw oim  p rzek o n an io m * . «

W  dalszym ciągu listu Lewicki wspomina, 
że się zajm uje badaniem w iarygodności B akaja, 
pisze:

„Ż ąd am  tego  od w as, p o trz e b u ję  t e e o j e s t  m i to 
k eu ieo zn ie  p o trze b n e , bo g d y b y  się  dow iedziano  0 
tem , że p a n i in te rw e n io w a ła  w m o j; j  sp ra w ie , był­
bym  u trą c o n y * .

W  liście do mnie pisze, że mu to zro­
bić, bo jest taka  chwila, że muszę- Gdyby się 
z a ś  ociągał mąż, to on i t£,k w iększą uw agę 
przyw iązuje do mojej deklaracyi, ale byłoby po- 
żądanem, aby od męża uzyskać bodaj małe za­
przeczenie. Gdyby nie chciał, trzeba  mu przy­
p o m n ie ć , że spraw a Borow ska-H aeeker je s t nie­
skończona, bo zalega w najwyższym  trybunale. 
Był więc pewny, że to z ro b ię ..

P r  z e  w.: Dziwnem mi się wydaje, że ou ta ­

ką wagę kładł na deklaracyę męża, gdy „Li 
g a “ żądała jej tylko od pani. W ysłaliście d. 
klaracyą?

O s k . :  T ak! Posłaliśmy. Do deklaracyi dołą­
czyłam list, pisząc mu, że jeżeli mu potrzeba, 
było tej deklaracyi i tak  bardzo na niej zale­
żało, to mógł nie wątpić, że deklaracyę tak ą  
mieć będzie, zwłaszcza, że jak  była mowa. gro­
ziło mu zamknięcie kaucelaryi. Nie zgodziłam 
się tylko na napisanie, że Szczepański kłamie. 
Tego uczynić nie mogłam. Do Szczepańskiego 
miałam żal, zrobił mi bowiem przykrość, s ta ­
w iając mnie za św iadka przeciw Lewickiemu, 
mojemu obrońcy. To było dla mnie bolesne.

P r  z e  w.: Ale pani nie była wzywaną na 
świadka?

O s k .:  Przecież dekiaracya je s t świadectwem. 
Lewicki nie żądał odemnie, abym napisała de­
klaracyę, że interw encyi podjęłam się z włas­
nej in ic ja tyw y , ale żądał, abym napisała, że 
Szczepański kłamie. Świadków przy naszej roz­
mowie nie było. J a  wówczas odpisałam L ew i­
ckiemu, że wolę napisać deklaracyę z oświad­
czeniem, że roli pośredniczącej podjęłam się 
z własnej inieyatyw y. P ro jek t tak iej deklaracyi 
załączyłam do listu. Na to przysłał mi Lewick-i 
zmieniony pro jek t deklaracyi, k tóry  w myśl je ­
go życzeń napisałam, dodając, żc spraw y nie 
znam, ale znając Lewickiego jestem  przekona­
ną, że wyrządzono mu krzywdę.

P r  z e  w.: Czy pani swój p ro jek t deklaracyi 
dołączyła do listu, o którym  przedtem mówiła? 
O s k . :  L is t wysłałam przed dek la rac ją . —
P r  z e  w.: Nic o tem nie mówiła pani av śledz­
twie, a raczej mówiła odmiennie. Przecież pani 
mówiła, że Lew icki żądał napisania deklaracyi, 
iż pani u Szczepańskiego nie była i że on k ła­
mie.
" O s k .  uśmiecha się ironicznie.

P r  z e  w.: Niech się pani nie uśmiecha. W ię­
cej tu  je s t takich  kwiatków, zw łaszcza w śledz­
twie, gdzie pani nieraz opowiadała długo o 
czemś „tak  a tak*, a kończyła że „to w szyst­
ko n iepraw da*.> •

P r  z e  w. odezytnje jaden z dalszych listów 
pp. Borowskich do Lewickiego. I  Ast ten koń­
czy się podpisem pp. Borowskich, poprzedzonym 
słowami „z poważaniem i wdzięcznością*.

C zytając to, przewodniczący z ironią akcen­
tuje słowa „Z poważaniem i wdzięcznością* i 
dodaje: T ak  się pisze do człowieka, żądającego 
kłam liwych deklaracyj!

O s k . :  Proszę pana przewodniczącego, ja  
przyszłam tn  brouić się, a pan uniemożliwia mi 
obronę. J a  tu ostatnich sił marnować nie będę 
i chyba opuszczę tę salę!
-  P r z e  w.: Oświadczam, że spełniam swój o- 
bowiązek. Dla pani może to być nieprzyjemnem, 
ja  muszą całą spraw ę wyświetlić.

W  dalszym ciągu odczytywał przewodniczący 
korespondencje między Borowską a Lewickim. 
W  jednym  z tych listów pisze Borowska, że 
może byłoby lepiej odpowiedzieć mu na posta­
wione pytanie ustnie, „patrząc w7 jego dobre o- 
czy*. W dalszych listach Borowskiej do Lewi­
ckiego, prosi Borow ska o zniszczenie jej listów 
i zapomnienie ich treści, zwłaszcza dwóch osta­
tnich.

P r z e  w.: Co było w nich?
Os k . :  W  tych dwóch listach ostatn ich  da­

wałam w yraz swoim uczuciom, bólom, zapatry ­
waniom, notowałam różne uwagi i spostrzeże­
nia, jak ie  mi się nasunęły, wyrażałam  moje 
przekonanie o świecie, społeczeństwie. Bóg 
wie, o czem pisałam*. Na te listy nie odpisy 
wał mi Lewicki, wspominał tylko, że się musi 
skupić, aby módz o d p o w ie d z ie ć . W liście o s ta ­
tnim  przez przewodniczącego odczytanym , chcia­
łam przedstaw ić zaszłą we mnie zm ianę, że j uż  
nie podzielam myśli poprzednio przez siebie wy­
rażonych. .

P r z e w . :  Pani mi treści nie opowiedziała? 
Os k . :  To niech pan  przewodniczący odczyta 
jeszcze raz  list. P r z e w . :  Odczytuje końcowe
zdania listu . O s k . :  Jeszcze o dwa albo trzy 
zdania wyżej. P r z e w . :  E  co to pani będzie 
m ną komenderować. Proszę odpowiadać- O s k.: 
Odpowiedziałam już. P r z e w . :  O dczytuje nastę­
pny list, gdy Borowska usiłuje dać jak ieś w y­
jaśnienie do odczytywanego listu. P r z e w , :  P ro ­
szę mi uie przeryw ać! J a  się tu  ostrzej zabiorę 
do pani! =■

Na sali szmer.
P r z e w . :  P ro testy  tn  nie pumogą.
N astępnie odczytuje przewodniczący list L e­

wickiego do Borowskiej. W  liście tym pisze 
ś. d . Lew icki między innemi: „Chciałbym usiąść
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w  k ą tk u  i  drw ić choćby z siebie samego... byle 
razem*. r

P r  z e  w.: Ale nie razem z panią.
O s k .:  No ja k  tam  pan przewodniczący ro­

zumie.
P r z e  w.: P rzecież sam wspominał Lewicki, 

że od czasu niew idzenia się z pan ią  poznał 
k ilkanaście kobiet. T ak i motyl! (W esołość).

O s k .:  G dy m ieszkałam u rodziny ucząc się 
do egzaminu, nie dochodziły mnie w szystkie 
lis ty  pisane przez Lewickiego. W  jednym  z nich 
p isał Lew icki, że je s t chory, nieszczęśliwy — 
że je s t jakby  „łódką od wielkiego okrętu oder­
w aną i b łąka jącą  się po wielkiem bezbrzeżnem 
morzu*. J a  będąc w tedy szczęśliwą i zadowo­
loną z siebie, czułam, że należy mu przyjść 
i  pomocą — w krótce też w yjechałam  do K ra ­
kowa.

P r z e  w.: Czy pani w yjeżdżając do K rakow a, 
przyrzekała  komu, że jedzie ty lko  dla nauki ?

O s k . :  T ak i P rzyrzekałam  m atce męża.
P r z e  w.: W  K rakow ie w idziała się pani 

s  L ew ickim ?
O s k .:  T a k  je s t!  Do Lew ickiego poszłam po 

odbiór moich papierów potrzebnych mi jako  
załączników  do podania o zdaw anie rygorozum. 
Papierów  tych nie otrzym ałam  zaraz od niego. 
W  m ieszkaniu Lew ickiego spotkałam  słuchacza 
medycyny Bylickiego, k tó ry  się zapytał wówczas, 
po co przyszłam  do mecenasa. Odpowiedziałam, 
że po papiery. B ylicki wówczas zaczął mi ra ­
dzić, abym  nie chodziła do Lewickiego, rozu­
mował, żem pow inna tego zaniechać, gdyż L e­
wicki w yraża się jakoś dziwnie o mnie. Co mi 
będzie trzeba  od Lewickiego, radził załatw ić 
przez kogo innego a  nie osobiście. B ylick i mó­
wił, że L ew icki w yraża się o mnie niew ła­
ściwie.

P r  z e  w.: To było 1 m aja. W tedy  Lew icki 
baw ił w  W arszaw ie. Po jego powrocie zażądała 
pani zw rotu depozytu?

O s k .:  L ew icki nie zwrócił mi zaraz papie­
rów.

P r  z e  w.: Na co pani żądała  od Lew ickiego 
zw rotu fotografii?

O s k . :  L ew icki miał k ilk a  moich fotografij, 
żądałam jednej, k tó rą  chciałam  dać jednej z 
moich znajomych.

P r  z e  w.: N a co pani potrzebow ała depo­
zytu?

O s k.: O powiadania B ylickiego skłoniły  mnie 
do żądania odbioru depozytu. Mówił mi B yli­
cki, że lis ty  moje będą służyły Lew ickiem u za 
lek tu rę  przy spotkaniach się jego z hr. Tysz- 
kiewiczową. W ów czas postanow iłam  stanowczo 
lis ty  te odebrać, aby je  zniszczyć; zależało mi 
bardzo na  tern.

P r  z e  w.: Czy po powrocie do K rakow a za­
uw ażyła pani u Lew ickiego ja k ą  zmianę w sto­
sunku do pani?

O s k .  daje odpowiedź w ym ijającą.
P r  ze  w.: Bo w pierw szej chwili śledztw a 

zeznała pani stanowczo, że tak .
O s k a r ż o n a :  Może tak. Podczas jednej z 

moich bytności w kancelaryi Lewickiego, zaję­
ta  w biurze p anna  Ja s iń sk a  opowiedziała mi 
w zaufaniu, że gdy  L ew icki był chory, a  więc 
w czasie, gdy pisał do mnie listy, że je s t  tak i 
opuszczony i nieszczęśliwy — a  ja  cierpiałam  
ja k  potępieniec, współczując z nim, w chwili, 
gdy pisał do mnie tak ie  listy, nad  którem i ja  
płakałam , w tedy hr. Tyszkiew iczow a przycho­
dziła do niego po cztery razy n a  dzień, -T ego 
mu za złe nie biorę, że kochał Tyszkiewieżową, 
ale miałam do niego ogromny żal, że w chwili 
naw iązania stosunków z h r. Tyszkiew iczow ą pi­
sał do mnie tak ie  l s s ty .  Inaczej w tedy przedsta­
wił mi się nasz stosunek dawniejszy. Czułam 
gorycz, że on w tedy pisał do mnie tak ie  czułe 
listy, gdy zależało mu na otrzym aniu * odemnie 
kłam liw ej defclaracyi. W tedy pisał Lew icki, że 
uczyniłam mu „wyłom w jego życiowem byto­

w aniu*. To mi spraw iało przykrość. To mnie 
bolało! Zażądałam  też  stanow czo zw rócenia mi 
listów  a n a  zapytan ie  dlaczego, oświadczyłam 
Lew ickiem u otw arcie, że wszystko z jego uczu­
cia było kłam stwem . Lew icki tem u przeczył.

P r  z e  w.: W  śledztwie pani zeznała, że L e­
w ickiem u nie czyniłaś nigdy żadnych w yrzu­
tów. Ł *

D r S z a l a y :  Proszę o głos!
P r z e  w.: T eraz panu głosu nie udzielę, zre­

sz tą  je s t już godz. 2 i pół, więc rozpraw ę odra­
czam do jn tra  na 9 rano.

Kronika.
Dziś 3

Kraków, sobota 15 stycznia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Pawła I  pustel­

nika.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 35, zachód o godz. 4  m. 03; 
długość dnia godzin 8 min. 28.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Komedya omyłek*.

T e a t r  l u d o w y :  „Opowieści Imci Pana Dym­
ka*.

U n i w e r s y t e t  I n d o w y  im. A. Mickiewicza; 
(sala mnzeum techniczno-przem.) o godz. 7 wieczór 
p. Tadeusz Rojek: „Literatura polityczna w Polsce 
w XVIII w.*.

P o w s z e c h n e  wy k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :  
w auli I  szkoły realnej (ni. Studencka) o godz. 6 
dr Mieczysław Limanowski „O wulkanach*.

Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d e m o ­
k r a t y c z n e g o  połączone z odczytem dra Benisa 
o Banku przemysłowym o g. 6 i pół wieczór w sa­
lach redakcyi „Nowej Reformy* (ul. Jagiellońska 
1. 10).

B a l  l e k a r s k i  w salach Starego teatru.
P i k n i k  Kółka slawistów U. U. J. w sali sa­

skiej.
Z a b a w y  t a n e c z n e :  „Ogniska* nauczyciel­

skiego w salach Klubu pocztowego (ul. Lubicz 1. 5) 
o g. 8 wieczór; Towarzystwa certyfikatystów kra­
kowskich w salach Tow. strzeleckiego.

Z a b a w a  dla dzieci 1 młodzieży w „Czytelni 
dla kobiet* (Rynek główny 1. 32) o godz. 5 po 
południu. »

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  pu południu: 
,Otello“ ; wieczór: „Opowieści Hoffmana*.

100 obrazów  dla dzieci i pogadanek, z powo­
du słabości prelegentki odłożone zostały na niedzielę 
23 stycznia o g. 4 po południu. Zawiadamia o tem 
Zarząd VI Koła T. S. L. im. Słowackiego.

Bal na kolonie wakacyjne młodzieży szkół 
średnich Krakowa i Podgórza, naznaczony na 19 
b. m. w salach Starego teatru, zapowiada się bar­
dzo pomyślnie. Bal ten, mający ustaloną opinię 
znakomitej zabawy, i w tym karnawale będzie nie­
zawodnie należał do najświetniejszych. Zgłoszenia 
o bi'ety i zaproszenia napływają bardzo licznie z 
Krakowa i zachodniej części kraju. Również zaczy­
nają jnż nadsyłać datki opiekunowie i przyjaciele 
m łodzieży , pragnący rozwoju kolonij. Komitet balu 
nrzęduje codziennie przy ulicy Kolejowej 1. 71, I 
piętro, gdzie przyjmuje zgłoszenia o zaproszenia i 
wydaje bilety. Datki na cele bala przyjmnją ró­
wnież prezos Towarzystwa prof. dr Kazimierz M o- 
r a w s k i  (Wolska 1. 24  I  p.) i skarbnik prof. Jó ­
zef P r z y b y l s k i  (glmnazyum V). -»

Piknik rolników  odbędzie się we środę dnia 3 
lutego w salach Starego teatru. Zabawa ta, urzą­
dzana przez słuchaczy agronomii uuiw. Jagiell., 
zdobyła sobie w karnawale krakowskim pierwszo­
rzędną markę towarzyską zarówno co do doboru 
uczestniczących w niej osób, jak 1 pod względem 
wytworności i zaaranżowania. W  tym roku komi­

tet poczynił wszystko, aby piknik stanął na wyży 
nie swych tradycyj i stał się, podobnie jak w la- 
taoh poprzednich, . punktem kulminacyjnym karna­
wału. Obowiązki gospodyń na pikniku przyjęły pa­
nie: Eugeniuszowa Rorzęcka, Konsjantowa Baszczyń­
ska, Michałowa Chylińska, Kazimierzowa Giżycka, 
Waleryanowa Kiecka, Józefowa Łazarska, Karoli­
na Łepkowska, Wincentowa Łepkowska, Aleksan­
drowa Mańkowska, ks. Hieronimewa Radziwiłłowa, 
Kazimierzowa Rogoyska, hr. Janowa Szembekowa, 
Władysławowa Turska i hr. Edwardowa Tyszkie­
wiczowa. 1 - - V

Komitet rozpocznie w najbliższych dniach roz­
syłanie zaproszeń. Osoby, przybyłe do Krakowa na 
karnawał, a chcące wziąć udział w zabawie, ze­
chcą się zgło3ić listownie do komitetu (nl. Posel­
ska 1. 9, p. Antoni Kotiużyński), przy czem wcze­
sne zgłoszenia są wskazane, gdyż ze względu na 
charakter zabawy ilość zaproszeń jest ograniczona.

Z un iw ersy te tu . P. Seweryn Mściwujewski, ro­
dem z Hubaczkowa, otrzymał w uniwersytecie Jag. 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Przytomność motorowego. Wczoraj o godz. 
wpół do 7 rano zaszedł w ul. Stradom obok W a­
welu wypadek świadczący o niezwykłej przytomno­
ści motorowego, wozu tramwajowego nr 7, zdąrza* 
jącego z remizy na swoją linię ni. Długa-Zwierzy­
niec. Mianowicie w chwili, gdy wóz przejeżdżał 
około Zamku na tor tramwajowy, weszła jakaś sta­
ruszka, która, nie słysząc dzwonku motorowego, by­
łaby niechybnie dostała się pod koła wo?u, gdyż 
przestrzeń oddzielająca ją  od wozu była minimalną. 
Wówczas motorowy Józef Góral nagle zahamował 
wóz, który jednak z powodu ślizkości toru posu­
wał się zwolna dalej. Góral widząc niebezpieczeń­
stwo grożące staruszce, wyskoczył z wozu i zagro­
żoną usunął na chodnik, przyczem sam został sil­
nie potrącony przez nadjeżdżający już wóz. Dziel­
nemu motorowemu świadkowie z  uznaniem gratnlo 
wali zręczności i przytomności umysłu.

Wyścig motocyklisty z policyantem. We 
czwartek wieczór około godz. 6 w szalonym pędzie 
przejeżdżał jakiś młody motocyklista ulicą Sław­
kowską kn Rynkowi. Pod sklepem Hawełki, gdzie 
ruch przechodniów jest najsilniejszy, najechał nie­
ostrożny sportsman na jakąś panią, obalając ją  na 
brak. .Najechana nie słysząc żadnych sygnałów, 
zupełnie bezwiednie dostała się pod koła motocyklu. 
Na szczęście nie odniosła poważniejszych obrażeń. 
Policyant konny widząc wypadek pospieszył,' aby 
lekkomyślnego motocyklistę pociągnąć do odpowie­
dzialności. Ten jednak na widok stróża bezpieczeń­
stwa rzucił się w szalonym tempie do ucieczki. 
Rozpoczął sle szalony wyścig, w kierunku nl. Mi­
kołajskiej, obserwowany, przez tłumy publiczności. 
Wkońcn szybkość konia wzięła górę nad motocy­
klem i w ul. Kopernika polieyaut dopadł zbiega 
i zaaresztował. Aresztowany, dwudziestokilkuletni 
młodzieniec Wł. D., po spisaniu protokółu wypo­
szczony został na wolność. 1 

Auskultant sądowy —  oszustem. Ze Lwowa
telefonują nam: Rozprawa przeciw anskultantowi 
Teofilowi K o r d a s i e w i c z o w i  i ofieyałowi na­
miestnictwa Mikołajowi S 1 j a k o w 1, zakończyła się 
wczoraj wieczorem. Wczoraj przesłuchano Łohi- 
nównę, która przed ślnbem Kordasiewicza z panną 
Stefanią Drzymalikówną, córką lekarza z Żółkwi, 
odegrała rolę ofiary Kordasiewicza, której oskarżo­
ny obecnie nie chciał płacić alimentów. Łohinówna 
zeznała zgodnie z aktem oskarżenia, stwierdzając, 
że oskarżeni przedstawili jej tę sprawę, jako rzecz 
z u p e łn ie  n ie w in n ą , u le g a "a z r e s z tą  "w p ły w o w i S ija -
ka, jako prezesa ruskiego-.Sokoła z którym £rv-
wała w amatorskim teatrze, ponądto zaś 1 groźoa, 
że Kordasiewicz w przeciwnym razie się zastrzeli, 
nie pozostała na nią bez wpływa.

Sędziowie przysięgli na pytanie 0 oszustwo CO 
do Kordasiewicza odpowiedzieli 6 „tak*, 6 „nie*, 
co do Sijaka „7 „tak*, 5 „nie“.  ̂Trybunał wydał 
w y r o k  u w a l n i a j ą c y .  Publiczność, głównie ru­
ska, przyjęła wyrok z zadowoleniem.

Epilog „kradzieży* w hotelu. Ze Lwowa do­

Piątek, 15 Stycznia 1910.

noszą nam: W  listopadzie do hotelu „Grand* zje 
chał agent jubilerski z Wiednia, Jakób Rosenblatt 
Po kilku godzinach pobytn Rosenblatt narobił gwał­
tu, że jacyś złodzieje włamali się do jego pokoju 
i skradli przywiezione przez niego biżnterye war­
tości około 70.000 koron. Pomimo gorliwych po­
szukiwań ze strony polieyl, nie natrafiono zupeł­
nie na ślad złodziejów. — Tymczasem Rosenblatt 
wraz z szefem swym Grilnerem, jubilerem w W ie­
dniu, zażądał od jednego z wiedeńskich towa­
rzystw asekuracyjnych, w którem był ubezpieczony 
od włamania, wypłacenia kwoty 70.000 koron. — 
Dyrektorowi tego towarzystwa kradzież ta  nie bar­
dzo wydała się prawdopodobną, zwłaszcza, że tnż 
przed wyjazdem z Wiednia Rosenblatt podwyższył 
kwotę, na jaką był ubezpieczony, z 40.000 na 
80.000 koron. Dyrektor pojechał więc osobiście do 
Lwowa, a przeprowadzone wspólnie przez pollcyę 
lwowską i wiedeńską śledztwo stwierdziło, że kra­
dzież została sfingowana i że Rosenblatt działał 
w porozumienia z Grunerem, celem uzyskania w 
ten sposób premii asekuracyjnej. —  Na podstawie 
wyników śledztwa oba oszustów aresztowano w 
Wiedniu, a sąd wiedeński rozpoczął dochodzenia. 
Po przeprowadzeniu tych dochodzeń, wobec tego, 
że oszustwo zostało popełnione we Lwowie, sąd 
wiedeński odstąpił sprawę prokuratoryi lwowskiej 
i przed tutejszym sądem odbędzie się rozprawa.— 
Rosenblatta odstawiono już z Wiednia do lwow­
skiego sądu karnego. Gruner odpowiadać będzie 
prawdopodobnie z wolnej stopy.

Katastrofa budowlana w Łodzi. Donoszą z 
Łodzi: W domu, budowanym przy ulicy Karola, 
wydarzyła się we czwartek katastrofa. W domu 
tym roboty murarskie ukończono w końcu gru­
dnia, a przed trzema tygodniami rozpoczęto roboty 
ciesielskie. Pracowało przy tem przeszło 30 cieśli. 
Przed południem onegdaj kilku cieśli zauważyło, 
iż ś c i a n a  o f i c y n y  f r o n t o w e j  z a r y s o w a ­
ł a  s i ę  w k i l k u  m i e j s c a c h .  Zawiadomiono 
o tem majstra i robotnicy o godz. 12 w południe 
udali się na obiad. Na rusztowaniu pozostał tylko 
jeden cieśla, 21-letni Jan  Haraźny, który też padł 
ofiarą katastrofy, ponieważ ruuął razem z ruszto­
waniem na ziemię i został zasypany gruzem. — 
Przez jakiś czas było słychać jeszcze jęki nie­
szczęśliwego, lecz potem wszystko ncichło. — Na 
miejsce wypadku przybyła policja, straż ogniowa 
miejska i robotnicy, lecz bała się przystąpić do 
odgrzebywania Haraźnego, gdyż mur w dalszym 
ciągu opadał. —  Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, katastrofa wydarzyła się wskutek złe­
go gatunku wapna, które nie spoiło, jak należy, 
cegieł.

Kłopoty awiatyka. Z Pragi donoszą: Konsul 
francuski interweniował n tutejszych wybitniejszych 
osobistości, celem załagodzenia przykrego sporu 
między pewnem czeskiem konsoreyum a awiatykiem 
G a u b e r t e m .

Gaubert miał tu urządzić wzlot, ale jego aero­
plan (W rigtha) został uszkodzony i wzlot został 
odroczony. Tymczasem konsoreyum się rozwiązało. 
Gaubert bawiący jeszcze wraz z  monterami w P ra­
dze żąda, aby konsorcjum albo urządziło wzlot, 
albo wypłaciło honoraryum. Tego konsoreyum uczy­
nić nie chce. ^

Strajk chórzystów. Z Budapesztu telegrafują: 
Delegaci personaln operowego zjawili się wczoraj 
przed południem u dyrektora opery, aby doręczenie 
pisma, zarządzającego ich wydalenie, odroczono do 
godz. 6 wieczorem, ponieważ oni z technicznych 
pow odów  n ie  m o g ą  p rz e d te m  z ło ży ć  o św ia d c ze n ia  
w sprawie niezakłócania w przyszłości przedsta­
wia*. T e rm in  ten przyjęto, fersonai cnóru zagwa­
rantował, że nie zamąci przebiegu przedstawienia 
wczorajszego. Jest nadzieja, że przyjdzie do poro­
zumienia. j-

Wielki pożar w Londynie. O pożarze, który 
wybuchł w domu towarowym Evansa, telegrafują 
w dalszym ciągu: Cała ulica, w której znajdowały 
się magazyny i kilka sąsiednich dotknięte są kata­
strofą. O g i e ń  z n i s z c z y ł  nie tylko d z i e s i ę ć

m
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a g a z y n ó w  I sklepów sąsiednich, ale z  powo 
dn silnego wiatru przerzucił się na domy, znajda 
jące się w ulicach odleglejszych. Cała d z i e l n i  
ca  l e ż y  w g r u z a c h .

Katastrofa Okrętowa. Z Marshfield telegrafują* 
Przy rozbiciu się parowca „Czarina* u t o n ę ł o  
o g ó ł e m  30 o s ó b ;  tylko jedna zdołała się wy 
ratować.

Donoszą w dalszym ciągu z San Francisco: Ka­
tastrofa nastąpiła kilkaset metrów od brzegu, przy 
"■jeździe do porto. O c a l o n o  22 o s ó b .  Dotąd 
'y  do b y  to  19 t r u p ó w ;  o odnalezieniu innych 

niema na razie mowy. — Okręt zupełnio rozbity, 
szczątki jego pływają po morzu.

Zmarli: k
Władysław G a c k i e w i c z ,  emer. starszy Kon* 

trolor pocztowy, umarł w Krakowie, przeżywszy 
lat 66.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński. 

MiSCb fc z e j e z d a y c h .
Kraków, 14 stycznia. 

HOTEL CENTRALNY: Stanisław ow ie Dębiocy ze Lwowa, 
prof. Maryj, O setti z W arszaw y, Feliksow ie Tołkaozowie 
ze Słom nik (Król. Pol.), T adeusz A dam , Modesta T ołka- 
czowie zeS ko tyn iany  (Podole ros.), Michał Iw anow  z i o ­
ną z Zerw ane, O tto R óder z P rag i. Adam  W olaóski 
z R u tk i (W o ły ń \  A una O gorzała z Nowego Sącza, A rtu r 
H usser z W iednia - ; — — » . .  _ *,

GRAND HOTEL: br. M arya Szembekowa z Siem ienio 
i >V. K s .P z n .} ,  K azim :era  Ja  nowsi a z W ar.-zawy, S ta ­
nisław  Z uk  Skarszew ski z Doliny, S tanisław  Polańsk i 

B aranow a, S tefan  D unikowski z  B ilrz \e , Józef Herok 
B ieP ka, A lbrecht P a s te rn a k  z W iednia.
HOTEL POLLERA: H elena S laska z Orłowa (Prnsy za­

chodnie1, h r. A m elia P onińska z Jurkow a (Król. Pol.', 
dr K azim ierz Tw ardow ski ze Lwowa, Janow ie Biellew i- 
czowie z W arszaw y, d r Leon Schulbanm  z Kołomyi, Ma- 
ryan  W aligórski z Ojcowa (Król. Pol.), A nna R uszkow­
ska, M nrya Grosserowa z W arszaw y. Ju lin sz  Tenn- r ze 
Lwowa, Ignacy  D arm an z B erna, S tan isław  N ieniew ski 
z Żywoa, Je rzy  F re lich  z Januszow ie (Król. P o l ), O tto 
H enryk z G rim ny, Józefow ie R osenthalow ie z Czę6to 
chowy. ». >, . - . i!c -

E u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń, 14 stycznia. L osy: a j procentow e: A ustryack ie  

zak ład a  kred . z obi. pro. z rok a  1880 3-pro. 287-— . A ustr. 
tftkł. kr. z obi. pro. z r. 1889 3-pro. 2 /4 ’50. UreguL D u­
n a ju  z  1870 r. 100 złr. 6-pro. 275’50. W ęg. B anku hip, 
po 100 złr. 4-prc. 244*—. Pożyczka serb. prem . po 100 fr. 
2-prc. 104*75. b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (B asilica) 
5 złz. 24*70. Z akł. k red . dla h. i p. po 100 zlr. 5 - 8-—. 
Cl ary 40 z łr. m. k. 240’—. Pożyczka m. łn sb rn k a  20 
z łr. 110’—. Losy m. K rakow a 20 zł. 104’-  . Pożyczką 
m. L ubiany  20 złr. 8 0 --- . P a liły  40 złr, 238’—. Czerw, 
krzyża Tow. anztr. 10 złr. 64*90. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 z łr. 37’/ 5. Losy fund. aroyka. R udolfa 10 złr.

Salina 40 zlr. m. .260*—. Pożyozka Saloburga 
20 z łr. 104’— . T ureck ie  oblig. prem . kolei po 400 fr. 
234*—. T nreck ie  oblig. prem . kolei pro. 234*15. Losy 
kom. m . W iednia z 1874 roku  543’ —.

Berlin, 14 stycznia. A uztryaokie banknoty 84’95. Spi- 
rytua — . " t

Paryż, 14 styczn ia. R en ta  8-pro. 99’12. M ąka 31-55.

Eamlssf gfteSdy.
Wiedeń, 14 stycznia. Z am knięcie g ie łdy  o g . 3 m. 10.

(W alu ta  koronowa.)
A kcye: A ustr. Zakł. kred. 6 a  76, w ęg. Z akł. kred 

793 - ,  A nglobankn 317 U nionbanku 595 —, Lam 
derbanku  506 50, Bankyerein 647 6 '',  B odencredit 11 66, 
Galie. B anku  hipotecz. 6 62 —, Kolei państw ow . 759 50, 
kolei połudn. 128 50, 4 %  poż. m. K rakow a 93 —, kolei 
północnej 6J  30, kcloi Czerniow. — — , A lptny 755 — > 
Bima M uianyi 669 —, P rag . Tnw. żelazik>2fs ,52, F abryk i 
broni 707 — ? Akcye turecKie tyt. - -  — , Gai. akc. Tow, 
kop. n . 8 to  — . Obi. węg. indem niz. 93 25. R en ta  m a­
jow a 91 85. A ustr. re n ta  koron. 94 85. W ęgier, re n ta  
koron. 92 45. 56 letn io  L is ty  Tow. kred. ziemBic 93 60. 
4°/o L is ty  B anku  hip . 93 75. 4 ’/ .  “/o L isty  B anku hip. 
99 60. 6%  L is ty  B anku hip , 110 —. 4 °/0 L isty  B anku 
kraj. 94 50. 4‘/1°/o L is ty  B anku k ra j. 100 25. 4 °/0 Gal 
Obi. propin. 97 80. 4 %  Gal. pożyczki k ra j. 1893 94  15. 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 — . Losy tu reck ie  234 75. 
M arki 117 66. R ubio 254 60. Rosyj. pożyczka 101 35 

Usposobienie: stałe . ;.

Zakład artystyczno-kam ieniarski 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cm en tarza  w K rako­
wie, posiada w ielk i wybór goto­
wych pom ników z piaskowca, g ra ­
n itu  i m arm uru . Podejm uje się 
w rk o n an ia  grobowców w m iejscu 
i na  p ro w in c ji. Telefon 759. 

11 11 0

Na Śluby
polowania, wycieczki, w ynajm uje  samochody 
i  powozy, Piotr G uzikowskf, n l-  P ę -  
dziebów I. 18. Telefon 336. 31 7 0

I M !  w Slaijd Mrze.
—

We czwartek dnia 20 stycznia 1910 r.
Efrem ZimMiist

skrzypek

ze współudziałem Jadwigi Lewickiej, 
śpiewaczki.

• •

W piątek dnia 28 stycznia 1910 r.
Konrad flnserie

pianista

Program : Beethoyen Sonaty Op. 110 i 
A ppassionata. Schubert-L iszt: T ran ­
sk ry p c je . A nsorge: B allada. U tw ory 
Chopina. 35 11 o

We wtorek dnia 1 lutego 1910 r.
Selma Kurz.

• •

We środę dnia 2 lutego 1910 r.
Willg Burmester.

łinmitfiftinififtłitnn
Petersburskie

sucharki pa 6 halerzy
Szewska 23. <m 3 s 

n n n i n m i m u i i n n i n t

- w o d z i e n i e c
ła t 16, z ukończoną k lasą  3 wydz., z ła- 
dnem pismem, piszący na  m aszynie po 
szukuje zajęcia. Zgłoszenia listow ne: 
R itte r  dla M arjrana, K raków , ulica Fe- 
licyanek  1. 23. m  i  o

PokoJ© umeblowane
z utrzym aniem  lub bez. Zacisze ł. 14( 
I I  piętro, na  prawo. 96 2 o

Fioryańska 37 61 11 15
poleca oryginalne obrazy olejne, ak w a­
rele, pastele pierwszorzędnych artystów . 

Salon o tw arty  od 9— 12 i 3— 5.

E n c y k l o p e d i a  L u d o w a
ilustrowana

wychodzi nakłi Jem  Tow arz. W ydawniczego 
„Encyklopedyi Ludowej* pod re d a k c ją  Zy­
gmunta Herynga przy w spółudziale profeso­
rów W szechnicy Jag ie llońsk iej, Po litechn ik i 
Lwowskiej i wogóle najw yb itn ie jszych  sił n a u ­
kowych i literack ich . W yszły ju ż  n astępu jące  
broszury wchodzące w sk ład  tego w ydaw nictw a: 
J a k ą  być pow inna E ncyklopedya L udow a?

Z. Herynga. Cena 60 hal.
Co da Encyklopedya Ludow a robotnikom  i wło­

ścianom ?
Z. Herynga. Cena 50 hal.

Z czego pow staje p ijaństw o i ja k  z n iem  w alczyć?
Dr. Zofii Daszyńsklej-Golińskiej. Cena 50 hal. 

Czy kobieta pow inna m ieć te  sam e praw a, co 
mężczyzna?

Kazimiery Bujwidowej. Cena 50 hal.
0  budowie i czynnościach c ia ła  ludzkiego.

Dra med. S tanisław a Krauza. Cena 1 Kor.
M elioracje  rolno.

Inż. S tan isław a Turczynowicza. Cena 60 hal.
1 są do nabycia  we w szystkich księgarn iach . 
Geografia. W acław a Nałkowskiego.

W  druku : 58 2 0
O rolnictw ie. Kazimierza Wróblewskiego.

Od K  3-20 do 5-20 za  fun t, z rabatem .

63 7 10

c m A h  maesiT
I  LHBM k BiNHAIAtHlUI KPIHB»

w oryg. opakow. >/4 V* 7 u */s2 fun ta.

* . , Ł '*•
P ierw sza  w A usiryl

filia  Tow arzystw a E erbat rosyjsk lcli
Popow a, oraz W ysockiego z M oskwy

J o n a ta n a  B M a n m a
W K rakow ie, M iodowa 3 . — T elefon 83 .

1*
poleca opróoz oryg-. ros. opak. na wagę herb . ros. 
nieporów nanej dobroci, najśw ieższego zbioru, za  kilo
Moning-Congo, arom ....................................................... r  4-50
Ninghow, ros. m ie s z a n k a ................................................5-—
Ceylon, (Assam) n a jw y d a tn ie jsz a .............................  6-eo
Mantiarin, p rim a  ........................................................... 7 —
Ces. Melange, z kw iatem  h erb ............................... • „ 7 50
Kawa Ceylońska. na jlepsza  surow a . . . .  „ 3‘—

„ . „ świeżo palona . . . K  3T 0 i 8 80
Sok prawdziwy malinowy, najlepszy , za l i t r  K  2’—

smocauE

w Krakowie, ul. śv*. lana  4  

poleca:

i t e A k , "OBOM H M f t f a t
z zakresu be le trystyk i 1 n a u k i, w języku  polskim , francuskim , angielskim

i niem ieckim . ! '  ■
Nowo otworzony dział książek dla młodzieży. A bonam ent przystępny, 
ka ta lo g  z przesyłką 70 h, — W ysyłka n a  prowicyę w spec ja ln y ch  skrzynkach.

27 7 0

(0y t o n i c t « r  j w e ]  R e fo r m y ”
1 6  0 .  . Koron 

JózeJ Głada. Oporni, powieść w 2 tom. na tle  prześladow ania unitów 4?
B. Bolesławita. C zerw ona, powieść w 2 tom.......................................2‘40

—  P rzed  b u rzą , sceny z r. 1830, l  t o m ................................................ } '20
— E m isaryu sz , wspomnienie z r. 1833 ..................................................... i ‘20
—  Nad S p reą , p o w i e ś ć ....................................................  1*20
— Nad m odrym  D unajem , p o w ie ś ć ............................................   • T2o

J . V. Niemcewicz. Żywoty zn aczn ych  w X V I I I  w iek u  lsidzi — ••io 
Do nabycia w A dm in istrac ji ,:N. Reformy*, oraz we w szystkich księgarn iach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

poszukuje lekcyi. 
  _____  W arunk i p rzystę­
pne. — Zgłoszenia pod Nauczycielka w A dm i­
n is tra c j i  „Nowej Reformy*. 335 io  o

O b i a d y  d o m o w e
w domu i na  miasto. —  Zacisze 1. 14, 
I I  piętro, n a  prawo. 97 2 o

Poszukuję od 1 kwietoia b. r.
3 pokoi, kuchni, w raz z łazienką i ełe- 
k tiycznem  oświetleniem. —  Zgłoszenia: 
adw. D r Koziaóski, nlac D om inikański 5.

627 6 6

Osoba Inteligentna
sam otna, o miłej powierzchowności, w y­
kształcona, z dobrego domu, poszukuje

lieisca do zarządu domem sam odzielnie.
Może się zajać wychowaniem dzieci lub 
pójść na m ałą plebanię. Ł, S. poste re­
stan te  Kraków. f 98 i  o

\\i M? zaraz
jako  trzeciego współlokatora, in te ligen­
tnego człowieka. Pokój frontow y, duży, 
suchy. W iadomość przy ul. Czystej 1. 12, 
p arte r, na  prawo, codziennie mtędzy 
godz. 3— 4 po południu. 25 2 o

Młody człowiek
słuchacz praw , posznkuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. Zgłoszenia P°d 
„Młody człowiek11 przyjm uje A dm ini­
s tr a c ja  „N. Reformy*. 26 3 o

POKOJE
dla dzieci, gabinety  m ę sk ie , salony, sy ­
pialnie, jadalnie, w edług projektów  a r­

chitektów  i artystów  malarzy.

- I Ó Z E F  S P E R L I N G
Kraków, ul. Dunajewskiego |, 7 (Padwaie 14).

52 2 0

PO p o w s ta ń c u  z 63 ro- 
Wff s ¥  «n  jCU) kobieta 70-cioletnia,

utrzym ująca z pracy  rą k  swoich dwoje 
chorycli ludzi, z b r a k u  roboty, woła o 
pomoc. Szyje, r e p e ru je ,  odnawia bieliznę, 
suknie i t. p- A dres: M ikołajska 14, 
II  p iętro -__________  89 2 0

i i #
Wi i  
-* S & :

l i i

l
Założony w r. 1872

urnH iioam iniw ]

h u  ii i p n
iiCraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462.
podejm uje się w ykonania grobowców 

'i pomników, ta k  w m iejscu ja k  na  
p ro w incji, oraz poleca w ielk i wybćr* 
pomzików gotowych z piaskowca, m ar- 

Im urn i g ran itu . 81 296 300

Zakład pogrzebowy 
A- Szafrański

Krabów, ulica Mikołajska 1. 16.
72

**■7
7 30

93 MERKURY k i

Gazeta losowań i handlowa
Kraków, Rynek gl. 5.

X III  ro c z n ik . X III  rocznik.
Dokładne w ykazy w szystkich cią­
gnień. Popularny dział handlow y i 
giełdowy. ' Bezpłatny dodatek w 

styczniu 84 6 0
^Rocznik finansowy*'

zaw ierający wykazy niepodjętych 
w ygranych, wynoszących miliony K.

Prenumerata
całoroczna 3 K 60 h, półroczna 
1 K  80 h. Numera okazowe darmo.

z ukończoną szkołą wy-, 
działową, w ładająca ję-P a r n i a

zykiem polskim i niemieckim w słowi9 
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia przyjm uje A d m in istrac ja  „N. 
Reformy* pod T, D.

odznaczaug 
najwyższerai nagrodamiZ a k ł a d  p o g r z e b o w y  

J A N A  W O L N E G O
przy u l  św. Tomasza I. 4. tuż p n j  płaco Szczepańskim. —  Telefon iii 33L

Zakład podejm uje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok do w szystkich
km jów  europejskich. 4  U  O .

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Hzadca drukarni L- K. Górski.


